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Osadnictwo olęderskie na terenie gminy Chocz 

Początków osadnictwa olęderskiego na obecnych terenach Polski należy szukać          

w połowie  XVI wieku na Żuławach Wiślanych, kiedy to na tereny te zaczęli napływać 

osadnicy pochodzenia holenderskiego. Byli to menonici, wyznawcy jednego z nurtów 

protestantyzmu o bardzo surowej regule, którzy opuszczali swój kraj w obawie przed 

prześladowaniami religijnymi. Pochodzący z nisko położonych, podmokłych obszarów 

współczesnej Holandii osadnicy posiadali dużą wiedzę i umiejętności radzenia sobie                

z nadmiarem wody, która bardzo utrudniała zagospodarowanie tych niezwykle żyznych 

obszarów położonych przy ujściu Wisły. To właśnie holenderscy osadnicy, nazywani 

potocznie Holędry, a z czasem Olędry, zdołali osuszyć Żuławy i inne podmokłe tereny,            

i umożliwić prowadzenie na ich obszarze produkcję rolną. Osadnicy lokowani byli przez 

feudalnych właścicieli gruntów na terenach nie użytkowanych rolniczo (zalesionych lub 

zabagnionych), na zasadzie prawa holenderskiego gwarantującego przede wszystkim wolność 

osobistą i wolność wyznania oraz otrzymanie za czynsz gruntu na zasadzie dzierżawy 

wieczystej lub czasowej z możliwością dziedziczenia i zbywania. Oczywiście otrzymane 

działki trzeba było najpierw wykarczować albo zmeliorować, mimo tego jednak nie 

brakowało chętnych do osiedlania się na takich trudnych terenach.  

W wieku XVII i XVIII, gdy proces kolonizacji olęderskiej objął także Wielkopolskę, 

wielu ludzi, szczególnie narodowości niemieckiej (ewangelicy), decydowało się opuszczać 

swoją ojczyznę w poszukiwaniu lepszych warunków do życia oraz w obawie przed 

prześladowaniami religijnymi. Trudno dziś ustalić skąd dokładnie przybywali osadnicy 

olęderscy, wiadomo tylko, że byli to w przeważającej większości Niemcy pochodzący 

prawdopodobnie z Brandenburgii, Śląska lub Pomorza. Olędrami byli jednak nierzadko także 

Polacy, ponieważ o olęderskości nie decydowała narodowość, tylko specyficzny ustrój 

społeczny zakładanej osady. Przede wszystkim, jak już wspomniano, olędrzy mieli w umowie 

zawieranej z właścicielem gruntu zagwarantowaną wolność osobistą, na co chłopi 

pańszczyźniani z terenu Wielkopolski musieli czekać do 1815r., jednak możliwość 

dziedziczenia użytkowanej ziemi otrzymali dopiero w roku 1846, a prawo jej własności -       

w 1864r. Osady, czy raczej gminy olęderskie posiadały własny samorząd, który tworzyli 

sołtys i 2 ławników wybierani co roku przez mieszkańców. Samorząd ten dbał o porządek      

w osadzie, pilnował terminowego regulowania należności wobec dworu (właściciela 

gruntów), a także sprawował władzę sądowniczą w drobniejszych sprawach i sporach 

sąsiedzkich, jednak spory pomiędzy oledrami a miejscowymi chłopami rozstrzygał dwór. 

Cechą charakterystyczną olędrów była także solidarna odpowiedzialność wszystkich 

mieszkańców za realizowanie zobowiązań wynikających z zawartej umowy określającej 

warunki przekazania gruntów. 

Prawa i obowiązki olędrów wobec wspólnoty (gminy) spisane były w wilkierzu – 

swoistym kodeksie zawierającym normy zwyczajowe regulujące życie osady. Wilkierz 

zawierał przede wszystkim kompetencje i sposób wynagradzania sołtysa i ławników, wykaz 

czynów zabronionych, a także sprawy dotyczące organizacji wsi. Wymienić tu warto 

chociażby: obowiązek troszczenia się każdego gospodarza o drogę i obsadzania jej drzewami 

wzdłuż swojej parceli, obowiązek sadzenia drzew owocowych w swoim ogrodzie, ogrodzenie 

gospodarstwa rowem szerokości ok. 2,2 m i płotem wysokości co najmniej 1,2 m (wielkość 

tych przeszkód miała uniemożliwić ich pokonanie przez półroczne cielę), a także trzymanie      

i wypas zwierząt, np. powszechne jeszcze do niedawna także u nas drutowanie świń 

uniemożliwiające im rycie oraz wiązanie (palikowanie) bydła i koni, aby nie czyniły szkody 

sąsiadom. Wilkierz zawierał także uregulowania dotyczące zbywania i dziedziczenia 

gospodarstwa. Przede wszystkim zamiar sprzedaży musiał być zgłoszony sołtysowi                 

i ławnikom. Nabywca musiał cieszyć się dobrą opinią, jednak pierwszeństwo zawsze mieli 

sąsiedzi graniczący ze sprzedawanym gruntem. Jeżeli żaden z nich nie był zainteresowany 
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kupnem, to gospodarstwo mógł kupić krewny, a jeśli i wśród rodziny nie znalazł się nabywca, 

wówczas gospodarstwo mógł kupić inny olęder, który po dokonaniu transakcji był 

zobowiązany ufundować mieszkańcom wsi beczkę piwa. W sprawie dziedziczenia 

gospodarstwa przede wszystkim obowiązywał zakaz jego dzielenia, a pierwszeństwo należało 

zwykle do najmłodszego z dzieci lub najstarszego syna. Nowy właściciel musiał oczywiście 

spłacić rodzeństwo. Określono też m.in. zabezpieczenie prawne i majątkowe osieroconych, 

nieletnich dzieci poprzez wyznaczenie im opiekuna i określenie jego obowiązków. Różnice   

w kwestii dziedziczenia (najmłodsze lub najstarsze z dzieci), a także innych zapisów              

w poszczególnych wilkierzach wynikały ze zwyczajów jakie panowały w ojczyźnie 

osadników – najmłodsze z rodzeństwa miało pierwszeństwo na północy Niemiec, a najstarszy 

syn na południu i Śląsku.  

Ustrój społeczny gmin olęderskich bardzo przypominał struktury rodowe występujące 

na obecnych ziemiach polskich i terenach sąsiednich do ok. V w., lub plemienne. Ród składał 

się zwykle z kilku mniejszych, spokrewnionych rodzin mieszkających razem, razem 

pracujących i ponoszących wspólną odpowiedzialność za losy rodu. W obrębie rodu 

obowiązywał też zakaz zbywania ziemi na rzecz osób obcych. Struktura plemienna była już 

wyższą formą organizacji społeczeństwa i skupiała grupy rodowe zamieszkujące określony 

teren, oparta była zatem nie na więzach krwi, lecz na zasadzie terytorialnej. Władzę w obrębie 

plemienia, podobnie jak u olędrów, sprawował wiec wszystkich dorosłych członków 

plemienia, który decydował o wszystkich żywotnych sprawach wspólnoty. Wiec wybierał 

także naczelnika lub księcia oraz żupanów (urzędników), którzy, podobnie jak sołtys                

i ławnicy u olędrów, zarządzali wspólnotą.   

Przywileje lokacyjne (umowy) były spisywane z tzw. zasadźcą czyli założycielem 

osady w imieniu grupy osadników (gminy) albo bezpośrednio z tymi osadnikami. Umowa 

określała przede wszystkim areał przekazywany osadnikowi za tzw. okupne w wieczyste 

użytkowanie oraz wysokość okupnego i rocznego czynszu za ten areał, a także inne 

zobowiązania wobec właściciela gruntu, kościoła i państwa. Okupne wynosiło ok. 8 zł 

polskich od 1 huby (ok. 20 ha.), natomiast czynsz od 70 do 90 złp. za 1 hubę. Jak wszyscy 

inni, mieszkańcy wsi olęderskich płacili również podatki: pogłówny, podymny oraz hibernę 

(podatek w pieniądzu i zbożu na rzecz wojska). Z uwagi na brak, szczególnie w początkowym 

okresie osadnictwa, kościołów ewangelickich olędrzy protestanci korzystali z posług kościoła 

katolickiego. Opłaty za ślub i pogrzeb wynosiły najczęściej po 4 zł, natomiast za chrzest 1 zł. 

Obciążenia te były współmierne do możliwości gospodarstw i nie zagrażały ich 

bezpieczeństwu ekonomicznemu. Oprócz tych opłat olędrzy byli zobowiązani do świadczenia 

pewnych danin w naturze oraz pracy na rzecz dworu. Danina obejmowała najczęściej 4 

wiertle (ok. 50 l.) owsa, 2-4 kapłony (tuczone, kastrowane koguty) oraz 2 mendle jaj. 

Obowiązek pracy na rzecz właściciela gruntu był bardzo zróżnicowany w poszczególnych 

wsiach olęderskich i wynosił od 2 do 24 dni w ciągu roku. Dodatkowo olędrzy byli 

zobowiązani do zaorania określonej powierzchni dworskiego pola, jeśli wieś miała prawo 

korzystać z dworskiego pastwiska. Właściciel gruntu zastrzegał sobie w umowie także 

wyłączne prawo do sprzedaży alkoholu i olędrom nie było wolno kupować piwa ani wódki     

z innych źródeł, a tym bardziej produkować samodzielnie. W niektórych wsiach był nawet 

obowiązek zakupu z dworu określonej ilości piwa przy okazji wyboru sołtysa i ławników. 

Bywały także zapisy w umowach zobowiązujące olędrów do zakupu np. 20 śledzi dworskich 

przez każdą rodzinę w czasie Wielkiego Postu. Z uwagi na fakt, że olędrzy lokowani byli na 

terenach zalesionych lub bagiennych, trudnych do zagospodarowania, zwykle otrzymywali 

kilka lat tzw. wolnizny, czyli zwalniani byli z płacenia w tym czasie czynszu. Na terenach 

zalesionych okres wolnizny wynosił najczęściej 7 lat i w tym czasie osadnik powinien 

wykarczować otrzymany grunt i wybudować budynki. Powierzchnia gruntu, jaką najczęściej 

otrzymywali olędrzy wynosiła 1 hubę (od niemieckiego słowa „Hufe” oznaczającego włókę 
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lub łan) co, w zależności od stosowanej miary, wynosiło od ok. 17 do 21,6 hektarów. 

Powierzchnia taka była uznawana za pełnorolne, samodzielne ekonomicznie gospodarstwo. 

Bardzo istotne było też, że całe gospodarstwo było w jednym kawałku. Oprócz tego 

przeważnie po ½ huby wieś otrzymywała na szkołę i karczmę, a także odpowiedni teren na 

cmentarz. Prawdopodobnie właśnie od huby wzięły później nazwę części osad położone 

peryferyjnie, w pewnym oddaleniu od centrum wsi. Do dziś jeszcze określenie to funkcjonuje 

zarówno jako nazwy całych wsi, jak i ich części. Zgodnie z prawem holenderskim osadnicy 

posiadali ograniczoną wolność handlu, co stawiało ich w pozycji uprzywilejowanej                

w stosunku do chłopów pańszczyźnianych, ponieważ mogli sprzedawać nadwyżki swoich 

produktów rolnych lub wyrobów rzemieślniczych. Oczywiście nie tylko wolność handlu była 

powodem większej zamożności oledrów, ale przede wszystkim pracowitość, oszczędność, 

większe nadziały gruntu oraz stosunkowo niskie obciążenia. Z czasem niektórzy olędrzy 

zaczęli jednak odchodzić od rolnictwa, a zajęli się skupowaniem płodów rolnych od chłopów 

i udzielaniem pożyczek, doprowadzając ich do ubóstwa. Na praktyki takie skarżył się 1855 

roku naczelnikowi powiatu kaliskiego wójt gminy Olesiec pisząc: „W gminie tutejszej na 

krytyczny byt włościan wpływają hollędrzy, oni bowiem zakupują od włościan zboże na pniu 

jeszcze będące, siana i potrawy jeszcze nie pokoszone, wreszcie pożyczają im pieniądze,          

a w procencie biorą od nich produkta. I takich w gminie tutejszej jest kilku, którzy wypuścili 

swoje gospodarstwa w dzierżawę i zatrudniają się sami wyłącznie takim handlem zboża.”.  

Wsie zakładane na prawie holenderskim, dla odróżnienia od wsi sołtysich zamieszkiwanych 

przez chłopów pańszczyźnianych, w których sołtys był wskazywany przez pana, a nie 

wybierany przez mieszkańców, zawsze miały w nazwie „Holędry” lub „Olędry”.  

Powodzenie akcji osiedleńczej na Żuławach Wiślanych, dzięki której bardzo żyzne 

tereny zostały udostępnione rolnictwu, zachęciło innych właścicieli ziemskich do osiedlania 

osadników na prawie holenderskim na terenach nie przynoszących dotąd żadnych korzyści, 

czyli głównie w lasach i na obszarach zabagnionych. Na teren gminy Chocz olędrzy zostali 

sprowadzeni przez Kazimierza Lipskiego w latach 1782-1790. Pierwsza grupa osadników 

została ulokowana w roku 1782 na terenie obecnej Starej Kaźmierki, tworząc osadę olęderską 

Kaźmierskie albo Niniewskie Stare Olędry. Zasadźcą, czyli pierwszym osadnikiem                  

i założycielem osady był prawdopodobnie Georg Műller, który 2 lata później spisał umowę     

z Kazimierzem Lipskim na sprowadzenie 20 osadników do tworzonej wsi Józefów 

(pierwotnie Olędry Józefowskie). Trzecia grupa osadników została sprowadzona przez tego 

samego zasadźcę w roku 1790 do Nowej Kaźmierki tworząc Olędry Nowokaźmierskie. 

Przywilej lokacyjny (umowa) tej wsi został spisany w dniu 9.11.1790 roku pomiędzy 

Kazimierzem Lipskim a Georgiem Műllerem. Wiadomo z niego, że osadnikami byli Niemcy, 

luteranie, którzy otrzymali 7 lat wolnizny, czyli zwolnienia z płacenia czynszu, a to oznacza, 

że osada powstała na gruncie leśnym, wymagającym karczunku. Wcześniej jednak musiała 

tam już być jakaś osada, ponieważ najstarszy, istniejący jeszcze drewniany dom mieszkalny 

w Nowej Kaźmierce został zbudowany w 1727r. W roku 1791 w Olędrach 

Nowokaźmierskich były 3 gospodarstwa rolne (dymy samorolne), w których zamieszkiwało 

19 osób (dane szacunkowe), natomiast w Kaźmierskich Starych Oledrach - 15 gospodarstw     

i 72 osoby (38 mężczyzn i 34 kobiety). Inne źródła mówią, że w 1859 roku w kantoracie 

(szkole ewangelickiej) w Olędrach Nowokaźmierskich było 36 uczniów (20 chłopców i 16 

dzieczynek), a w Olędrach Józefowskich – 50 (27 chłopców i 23 dziewczynki). Niejasna jest 

natomiast sytuacja Nowolipska, który też był osadą olęderską, jednak brak dokumentów 

dotyczących założenia tej wsi. Według mapy obrazującej stan z ok. 1790 roku w miejscu 

obecnego Nowolipska (Brzeźni) był „Bród biały”. Na mapie z roku 1802 znajdujemy 

natomiast w północno-wschodniej części Brzeźnię (Brzeznę), a bliżej Piły i Kuźni - Krempę. 

W roku 1821 na mapie departamentu poznańskiego w powiecie pleszewskim występuje już 

Brzeźnia Holędry i Krempa Holędry, zaś na mapie z 1839 roku, która została opracowana 
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przed 1830r., już cały obszar wsi to Holędry Nowolipskie. Można zatem przyjąć, że 

Nowolipsk powstał po roku 1821 a przed 1830 z połączenia Brzeźni i Krempy, które 

pomiędzy rokiem 1802 a 1821 stały się osadami olęderskimi. Pomimo jednak, że minęło już 

niemal 200 lat od tego wydarzenia, obie nazwy ciągle jeszcze są używane przez mieszkańców 

Nowolipska i wsi ościennych w różnych formach językowych, np. Krempa, Krempe, 

Krympy, Brzeźnia, Brzezna, Brzezie.  

 
Mapa 1. Mapa  Województwa Kaliskiego Karola de Perthéesa [b.d.[1791] i ok. 1801 r. 

 

 
Mapa 2. Mapa  Dawida Gille’go z 1802 - 1803 
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Mapa 3. Mapa Kwatermistrzostwa Generalnego Wojska Polskiego, oprac. przed 1830 r., 

wyd. w 1843 r. z datą 1839 

 

Nowolipsk różni się też od pozostałych naszych wsi olęderskich tym, że nie było tam 

ewangelickiego cmentarza ani kościoła podczas, gdy w obu Kaźmierkach i Józefowie 

cmentarze są, a kościoły były lub są na pewno: w Józefowie drewniany (już nieistniejący) 

oraz w Nowej Kaźmierce murowany z roku 1907, ciągle jeszcze czynny, użytkowany także 

przez katolików. Kościół w Józefowie został wybudowany prawdopodobnie w latach 1830-

1840 kiedy to została tam utworzona filia parafii Stawiszyn. W filii nie było pastora tylko 

kantor, który zwykle był także nauczycielem. Kantor był głównie kaznodzieją, organistą          

i prowadził chór kościelny, ale także posiadał pewne uprawnienia pastora, np. mógł udzielać 

chrztu w nagłej potrzebie. Początkowo zarówno nauczanie jak i niedziele modlitwy odbywały 

się w domu nauczyciela-kantora, natomiast budynki szkolne, które były jednocześnie domami 

modlitwy, zwykle zaczynano budować dopiero 20-30 lat po założeniu osady. O ile jednak 

władze pruskie dbały o rozwój szkolnictwa, to już carska Rosja nie była zainteresowana tą 

sferą życia. Edukacja we wsiach olęderskich sprowadzała się zwykle tylko do nauki czytania, 

pisania oraz opanowania Małego Katechizmu Marcina Lutra. Cmentarz w Starej Kaźmierce 

znajduje się pod stałą opieką Szkoły Podstawowej w Kwileniu, a w roku 2014 został 

uporządkowany przez stypendystę Programu Stypendialnego „Mecenat” realizowanego przez 

Towarzystwo Kulturalne „Echo Pyzdr” - Dawida Antczaka.  
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Fot. 1. Cmentarz w Starej Kaźmierce 

 

W Józefowie zachował się natomiast budynek niemieckiej szkoły, o którą walczył jeszcze 

przed II wojną ówczesny proboszcz parafii Chocz, ks. Roman Pawłowski, czym naraził się 

Niemcom i być może właśnie za to został rozstrzelany w dniu 18 października 1939 roku        

w Kaliszu przy Pl. św. Józefa - róg ul. Chodyńskiego.  

Problematyką osadnictwa niemieckiego na ziemiach polskich, zarówno olęderskiego, 

jak i późniejszą kolonizacją (od II połowy XIX wieku), od lat zajmują się historycy polscy      

i niemieccy. Ocena tego zjawiska jest jednak różna w obu krajach. Niemcy uważają, że była 

to realizacja ich misji niesienia zachodnich zdobyczy cywilizacyjnych na wschód, natomiast 

historycy polscy twierdzą, że osadnictwo nie było niczym innym niż tylko poszukiwaniem 

lepszych warunków do życia i unikaniem prześladowań religijnych podczas reformacji           

w swojej ojczyźnie. Oczywiście olędrzy nieśli ze sobą pewne umiejętności, zwyczaje, czy 

sposoby gospodarowania nie znane na ziemiach polskich, jednak osady (gminy) olęderskie 

były środowiskami dość mocno hermetycznymi i ich mieszkańcy długo unikali asymilacji       

z lokalnym środowiskiem, stąd też ich oddziaływanie, przekazywanie wiedzy i umiejętności, 

było mocno ograniczone. Bez wątpienia jednak obecność olędrów nie pozostawała bez 

wpływu na polskich chłopów, którzy przecież musieli ich obserwować, chociażby z czystej 

ciekawości i musieli też zauważyć, że olędrom dzieje się lepiej niż im. Pomimo tego jednak, 

po wprowadzeniu reformy uwłaszczeniowej na terenie Polski, dającej możliwość przejęcia 

gospodarstwa za czynsz, na początku przynajmniej występował spory opór ze strony 

chłopów, czego przykładem może być Olesiec, którego mieszkańcy w roku 1861 odmówili 

zgody na oczynszowanie swoich gospodarstw twierdząc, że „nie chcą żadnej zmiany i wolą 

oraz życzą sobie pozostać tak jak dotąd na prawach pańszczyźnianych”. Istotną cechą 

gospodarstw olęderskich była hodowla bydła mlecznego, czego polscy chłopi raczej nie 

prowadzili. Wynikało to zapewne z tradycji przyniesionych z Niemiec, ale być może też stąd, 

że gospodarstwa osadników były często sytuowane na terenach podmokłych, które nawet po 

zmeliorowaniu łatwiej było zamienić w łąki i pastwiska niż pola uprawne. Hodowla bydła, ale 

także koni, owiec, świń i drobiu była niewątpliwie dla oledrów ważnym elementem produkcji 

rolnej, szczególnie na słabych glebach, na których plony zbóż (żyta, owsa i jęczmienia) 

kształtowały się na poziomie 3-3,5 ziaren z jednego wysianego. Wielu badaczy osadnictwa 

olęderskiego w Polsce twierdzi, że tak charakterystyczne dla polskiego krajobrazu wierzby 

rosochate również zostały wprowadzone przez olędrów, którzy obsadzali nimi rowy i drogi,    
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a ich obcinane co 2-3 lata gałęzie wykorzystywali do faszynowania cieków wodnych               

i umacniania dróg, a także wyplatania koszy i do wykonywania prostych narzędzi oraz 

płotów. Wierzby oczywiście w Polsce rosły zawsze, natomiast olędrzy zapoczątkowali ich 

ogławianie, nadając im ten charakterystyczny wygląd. Bardziej skomplikowana natomiast jest 

sprawa budownictwa olęderskiego, głównie wykorzystywania przez nich darniowej rudy 

żelaza. Bardzo duże nagromadzenie budynków wykonanych z rudy, nazywanych często 

domami z żelaza, na terenie gminy Chocz i całej Puszczy Pyzdrskiej (największe w Polsce), 

w obrębie której znajduje się ok. 60 wsi olęderskich sugeruje, że osadnicy musieli ten 

surowiec wykorzystywać. Brak jednak jakichkolwiek historycznych dokumentów na ten 

temat powoduje, że pozostajemy ciągle tylko w sferze domniemań. Faktem jest, że na terenie 

obu Kaźmierek i Józefowa  najstarsze domy zostały wybudowane z drewna lub gliny, 

natomiast najwięcej starych domów z rudy darniowej jest w Nowolipsku (najstarszy                

z I połowy XIX w.). Nie wiadomo jednak, czy ruda we wszystkich tych wsiach występowała 

w tak dużej ilości, jak w dolinie Parowy Pilskiej w Nowolipsku. Olędrzy, zakładając swoje 

gospodarstwa, budowali potrzebne budynki z materiałów dostępnych na miejscu,                    

a w przypadku osad na gruntach leśnych było to oczywiście drewno pochodzące z karczunku. 

Niewątpliwie jednak na terenach podmokłych, na których właśnie występuje ruda darniowa, 

to ona była takim materiałem. Darniowa ruda żelaza występuje płytko pod darnią (stąd 

nazwa), jako kilkunasto- kilkudziesięciocentymetrowa zbita warstwa, która bardzo utrudnia 

wsiąkanie wody oraz powoduje ubożenie składu gatunkowego porastających ją roślin. 

Olędrzy zakładający gospodarstwa na terenach podmokłych musieli zatem miejsca takie 

zrekultywować poprzez wybranie rudy, którą zapewne wykorzystali do celów budowlanych.  

 
Fot. 2. Odnowiony budynek olęderski z darniowej rudy żelaza w Nowolipsku 

 

Zresztą wątpliwości nie dotyczą tego, czy olędrzy wykorzystywali rudę darniową                   

w budownictwie, gdyż wiele przykładów wskazuje, że tak, tylko, czy to oni takie 

budownictwo na tych terenach zapoczątkowali. Jak wcześniej wspomniano, przynajmniej 

część osadników mogła pochodzić z terenów Dolnego Śląska, a tam takie budownictwo było 

dość rozpowszechnione. Wiadomo jednak także, że na terenie Polski ruda darniowa również 

była stosowana w budownictwie, chociaż nie tak powszechnie, a najstarszym tego 

przykładem jest kościół grodowy na Ostrowie Lednickim z XI wieku. Budynki wykonane       

z rudy żelaza narażone były na uderzenie pioruna podczas burzy, stąd też w obrębie zagrody 

znajdowało się zwykle duże drzewo, najczęściej dąb, które pełniło rolę naturalnego 
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piorunochronu. Drzewo takie stanowiło też ochronę przed wiatrem i spotykane było także      

w zagrodach z zabudową drewnianą. Do dziś jeszcze przykłady takich zagród zobaczyć 

można w Józefowie i Nowolipsku. Obecność na terenach zagród starych dębów wynikać 

może jednak także z faktu, iż zwykle olędrzy nie otrzymywali zgody na wycinanie dębów 

podczas karczunku przydzielonych gruntów.  

 
Fot. 3. Zagroda z dębem w Józefowie 

 

Zagroda olęderska na terenie gminy Chocz składała się najczęściej z 3 lub 4 

budynków ustawionych w czworobok, co było charakterystyczne na terenach nie zagrożonych 

powodziami i zapewniało większe bezpieczeństwo w razie pożaru. W dolinach większych 

rzek, gdzie stosunkowo często dochodziło do podtopień, budowano jeden długi budynek, 

który skupiał pod jednym dachem zarówno część mieszkalną, jak i gospodarczą oraz 

inwentarską (obora, chlewnia). Taki sposób budowania wynikał ze względów 

bezpieczeństwa, łatwiej bowiem było reagować na nagłe zagrożenie, gdy wszystko było         

w jednym miejscu, łatwiej też było taki budynek zabezpieczyć, np. obwałować, a bywało też 

tak, że wewnątrz takiego budynku można było montować w razie potrzeby specjalne schody, 

którymi inwentarz, podczas powodzi, przeprowadzano na wyższą kondygnację. Budynki takie 

określano mianem „dom typu Langhof” i spotkać je można szczególnie w dolinie Wisły, ale 

był też taki dom w Nowolipsku, obecnie jednak już, niestety, nie istnieje.  

 
Fot. 4. Nowolipsk, dom typu Langhof 
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Jak już wcześniej wspomniano, gminy olęderskie były środowiskami hermetycznymi, 

a ich mieszkańcy unikali kontaktów z sąsiadami, chłopami polskimi. Niezwykle rzadko 

zdarzały się mieszane małżeństwa, a niewielu olędrów opanowało też język polski. Pewne 

nadzieje na asymilację pokładano we wspólnych szkołach, jednak Polacy nie chcieli posyłać 

swoich dzieci do niemieckich szkół, a rosyjskie władze nie były zainteresowane rozwojem 

edukacji i nie nakładały na chłopskie dzieci obowiązku szkolnego. Pierwszą poważniejszą 

próbą na potwierdzenie swojego przywiązania do nowej ojczyzny przez olędrów mogło być 

powstanie listopadowe (1830-1831). Niemieccy osadnicy nie rozumieli jednak tego zrywu       

i uznawali go raczej za bunt przeciw prawowitej władzy. Były co prawda przypadki pewnego 

angażowania się w powstanie, najczęściej jednak były to działania pozorowane, obliczone 

nawet czasem na konkretne korzyści, jak np. zwolnienie z czynszu na kilka lat w zamian za to 

zaangażowanie. Nieco inaczej było podczas powstania styczniowego (1863-1864), które 

poparło wielu Niemców mieszkających w miastach, natomiast olędrzy i koloniści wiejscy nie 

brali w nim udziału.  

Około stupięćdziesięcioletnia obecność niemieckich olędrów na ziemiach polskich 

została brutalnie zakończona przez wybuch II wojny światowej, kiedy to osadnicy 

automatycznie zostali uznani przez okupanta za Niemców i, pomimo, że wielu z nich czuło 

się Polakami i zachowywało się wobec Polaków przyzwoicie, po zakończeniu wojny zostali 

zmuszeni swoje gospodarstwa i najczęściej też Polskę opuścić, niekiedy z poczuciem 

krzywdy. Gospodarstwa pozostawione przez olędrów otrzymali zwykle repatrianci ze 

wschodu lub sąsiedzi, jednak niektóre wsie olęderskie zaczęły po wojnie zanikać i obecnie na 

terenie Puszczy Pyzdrskiej nie ma już np. osady Konary, a w dużej niegdyś wsi Borowiec 

pozostało zaledwie kilka budynków. Prawdopodobnie polscy następcy olędrów nie zdołali 

utrzymać się na słabych, piaszczystych gruntach, a być może też polityka państwa nie 

sprzyjała tym osadom, co doprowadziło do znacznego wyludnienia tych terenów. Obecnie 

pamięć po tych sąsiadach naszych przodków zanika i tylko ewangelickie cmentarze, grusze, 

jabłonie lub kępy bzu pojawiające się nagle gdzieś wśród lasów, w miejscu dawnej zagrody 

oraz charakterystyczny krajobraz z rozproszoną zabudową i mozaiką pól i łąk poprzecinanych 

rowami i dróżkami przypominają, że żyli tu kiedyś ludzie, którzy zdołali ujarzmić las i wodę, 

i uczynić sobie ziemię poddaną.  

 
Fot. 5. Nowa Kaźmierka, charakterystyczny krajobraz poolęderski 

 

Druga wojna światowa sprawiła, że sytuacja olędrów, wśród których byli przecież, jak 

wszędzie, ludzie dobrzy i źli, skomplikowała się i dziś trudno jednoznacznie ich ocenić, 
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wydaje się jednak, że na terenie gminy Chocz zdecydowanie przeważają opinie pozytywne. 

Niezależnie jednak od naszych indywidualnych ocen olędrów i ewentualnych doświadczeń, 

czy wspomnień rodzinnych z nimi związanych uznać musimy, że osadnicy ci, żyjąc wśród 

nas przez niemal 150 lat, współtworzyli historię i kulturę gminy Chocz i gmin sąsiednich,      

w związku z czym zasługują na naszą pamięć i zachowanie śladów ich obecności, gdyż są one 

częścią naszego kulturowego dziedzictwa.  

Na konieczność ochrony tego dziedzictwa na terenie Puszczy Pyzdrskiej obejmującej 

obszar pomiędzy: Prosną od zachodu, Wartą od północy, Pową od wschodu i linią biegnącą 

mniej więcej przez miejscowości Blizanów i Stawiszyn od południa, zwróciło w roku 2009 

uwagę Towarzystwo Kulturalne „Echo Pyzdr”, które wydało w 2010 r. publikację edukacyjną 

pt. „Puszcza Pyzdrska. Olęderskie dziedzictwo”. Natomiast w roku 2012 została utworzona 

Lokalna Organizacja Turystyczna „Puszcza Pyzdrska” (Gmina Chocz jest jej członkiem), 

która zajmuje się odkrywaniem, promowaniem i turystycznym zagospodarowaniem tej 

tajemniczej i urokliwej, a zupełnie zapomnianej krainy olędrów, na terenie której,                   

w olęderskiej wsi Nowa Kaźmierka zatrzymany został w 1946r. żołnierz wyklęty, pochodzący 

z Litwy Gedymin Rogiński pseudonim „Dzielny” (podczas jego aresztowania zginęła p. 

Otylia Biadasiewicz - gospodyni domu w którym Rogiński ukrywał się), zaś w innej wsi 

olęderskiej - Stare Grądy (gm. Grodziec) do dziś żyje osoba, która cudem uniknęła śmierci 

podczas rzezi wołyńskiej.    
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